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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Położenie fizyczne i klimat naszego k ra ju , są  pow odem , iż jego mie­

szkańcy od w ieków , li tylko rolnictwem  się trudnią , jako najwłas'ciwszą, 
najłatwiejszą i najkorzystniejszą p racą , dla swego utrzym ania. Mamy 
w  stosunku do ludnos'ci i rozleglos'ci k ra ju , nie tylko dostatek wszelkiego 
zboża, inwentarza i innych produktów  surow ych dla siebie, lecz w ielką 
część za granicę w ysyłać możemy, na nabycie innych artykułów  potrze­
bnych do naszej w ygody; braknie nam tylko sposobności i łatw ości, w y ­
prowadzenia takowych a tę niedogodność sama potrzeba znieść musi.

W  krajach, w  których przem ysł i handel do pewnego doszedł stopnia 
doskonałości, po zgromadzeniu produktów  za najpotrzebniejszą rzecz uznano, 
ażeby ile możności transport ich u ła tw ić , a to jak  najtańszy i najmniej czasu 
zabierający. W  tym  celu porobiono dobre drogi, kanały , koleje żelazne 
i t. p . , a przedewszystkiem obrano miejsca najwłaściwsze do złożenia sw ych 
produktów  i t a r g i  w  takowych dobrze urządzono. To samo i u nas; mamy 
punkta centralne, w  których produkta z mniejszą lub większą łatwością Się 
schodzą; co rok  komunikacye się u ła tw iają, lecz nasze targi są tak nędzne, 
z tak złą organizacyą, źe wszystkie usiłowania produktów  od nich zależąc, 
daremnemi praw ie się stają. Na rolniku wszystkie klassy ludu się opierają, 
od spieniężenia jego produktów  cały dobry b y t kraju  zależy. Tymczasem 
każdemu w iadom o, ile trudności i straty  rolnik doznaje w  spieniężaniu 
sw ych produktów , mając do czynienia z ludźm i, u  których poczciwość, 
praca i przem ysł jego na bardzo m ałą uwagę zasługują, k tórzy  mają na 
celu swój w łasny interes ze stratą  rolnika.

W e w szystkich większych miastach handlowych, gdzie się składy zboża 
znajdu ją , są albo Halle, albo rynki do sprzedaży stosownie urządzone tak, 
źe interessowąni jak najprędzej odprawieni być m ogą, a sprzedaż lub ulo­
kowanie produktów , przez w ybranych na to agentów odpowiedzialnych 
z łatwością następuje. Dotychczas producent nie mający sk ładu , lub oko­
licznościami naglony, sam z swemi produktam i udaje się na targ do Pozna­
n ia , celem spieniężenia takow ych, stoi w ciasnem i niewygodnem miejscu, 
kupującego oczekując. Przychodzi nareszcie faktor, k tó ry  stosując się do

okoliczności, jeżeli raczy jego się zapytać, ile czego ma dó sprzedania, ofia­
ruje m u cenę, jaka m u się podoba; jeżeli sprzedający przyjąć jej nie może, 
próbkę w ziąw szy faktor dalej idzie; poznaw szy nakonieć okoliczności p ro­
ducenta, trudnościami i zw łoką czasu go w ynudziw szy , wreszcie zboże ku­
puje. — Nie dość na tem ; ten co ma płacić, różne na nowo uwagi nie słu­
szne czyn i, dla większego zysku , a częstokroć kupna nie p rzyjm uje, cho- 
ciażbymawet faktor się nie skrył. S t r a t a  c z a s u  i n i s z c z e n i e  in w e n -  
t a r z a ,  obowięzują nie raz sprzedającego, ostatniego chwycić się środka; 
z dwóch złych mniejsze w ybiera: sprzedaje zboże lichwiarzowi za narzuconą 
sobie cenę, łub produkt na drogo opłacony śpikrz składa, tegoż samego losu 
na innym targu oczekując. Ze stratą nie licząc osobistych w ydatków  z na- 
próźno odbytej podróży; zniechęcony obywatel smutno na wieś wraca! 
Inną razą z produktam i podwładnego na targ posyła. A le, jeżeli sam nic 
zrobić nie mógł, służący pewno jego interessu nie popraw i; ten jeżeli pocz­
ciwy , również losu swego pana dozna i to jeszcze najmniejsza. Lecz, 
kiedy niepoczciw y, wtenczas n ieprzyjaciel, k tó ry  koło niego k rąży  czę­
stokroć dopnie tego , czego z panem nigdyby nie wskórał. Przekupuje 
trudami znękanego człowieka, w ynudziw szy go jak  dawniej pana; za se­
kretną cenę, pew ny zysk biednemu odstępując, znagla do sprzedaży; tym ­
czasem inw entarz pracą, i słotą nękany niszczeje, s traty  czasu w  to nie 
licząc; lecz co najgorsza, człowiek ż natu ry  poczciw y, podobnemi sżachra- 
jami ze wszech stron attakow any , którzy  mu drogę do nadużycia otw ierają 
demoralizuje s ię , tem ła tw ie j, źe dotyczasowi faktorzy nie raz byw ają lu­
dzie, k tórych opinia publiczna piętnem reprobacyi nacechowała!! W cale 
inna rzecz będzie, skoro się s a l a  h a n d l o w a  otw orzy.

Sala handlowa będzie miała pewien rodzaj policyi pryw atnej , zapobie­
gającej niszczeniu inwentarza przez sprzedaż obroku i niepotrzebne bałamu­
cenie się w m ieście  służących; dawać będzie karteczkę, o której godzinie 
służący by ł w yexpedyow any, a za jego przybyciem  do domu, pan słuszność 
lub niesłuszność dłuższego pobytu  uzna. Każdy na targ swe produkta przy- 
s jh iją c y , może jeszcze mieć tę dogodność, źe obraw szy sobie jednego 
z agentów , do niego w  każdym razie o załatwieniu sw ych spraw unków  
udać się może; ilez natenczas skorzysta na dobroci tow arów  i dobrej wadze!

L liD I J Z A S .
Pismo Zbiorowe, poświęcone L itera turze i  Moralności. — Wydawca 

January Filipowicz. —  Wilno drukiem Teofila Gliicksberga 1845.
Na początku b. r. Tygodnik Petersburgski zawiadomił o mającej 

wychodzić w  W ilnie publikacyi pod p owyższym  tytułem, i załączył 
Prospekt w którym przyszły wydawca, odwołując się do rozleglejszych  
tegoczesnych potrzeb umysłowych, oświadczył, źe ma na celu wydawać  
pismo, któreby zastępując upadłe publikacye zb iorowe, skupiało w y b i­
tne materjały myśli społecznej kraju »po Niemnie i Wilii« jak to juź 
Athenaeum uczyniło dla prowincyi południowych. Niepodobna było  
niepowitać z radością tego nowego zamiaru, i nie życzyć mu najfortuu- 
niejszych skutków.

I oto mamy przed sobą pierwszy krok w  tym zawodzie, pierwszy  
zeszyt pisma Lud i Czas, z którego chcemy obecnie zdać sprawę.

W yd aw ca  podzielił swoje pismo na oddziały, stosownie bardziej 
może do zgromadzonych materjałów, niż do ducha umysłowego potrzeb. 
Cóźkolwiek bądź, artykuły pod temi oddziałami umieszczone, choć są 
dziełem piór dotąd nieznanych, zasługują na mniej więcej baczną uwagę, 
i tak: Pod oddziałem: Rozpraw, badań i  spostrzeżeń, W y d a w ca  umie­
ścił dwie własne rozprawy, jedną o Literaturze, drugą" O związkach 
i wpływach wzajemnych ducha i materyi w człowieku.

W  pierwszej podzieliwszy, nie wiem czy trafnie, literaturę na ideje 
czyli stronnictwa i określiwszy z lekka ich wzajemne na siebie działania 
dowodzi: »ie  Literatura w swym ogóle, powinna być obrazem swego  
narodu, czyli co jedno jest, obrazem miejsca i czasu«, źe głównym jej 
celem jest nadać popęd umysłom do przyszłej doskonałości, żc ten cel

osiąga się jedynie przez artystyczne wystawienie prawdopodobnych ide­
ałów przeszłości i t. d. Autor pomimo częstych założeń i niezbaczania 
od przedmiotu jest dosyć nie jasnym, a każde jego dowodzenie, niemoże 
być wolnem od zarzutu. Zdaje się źe mówiąc o rzeczy tak powszchnie 
interessującei jak literatura, należało przybrać ton prostszy i dostępniej­
szy nawet dla pojęcia profanów , czego zda się widocznie unikać M ó­
wiąc dalej o czytelnictwie zajmuje całą kartę na w ysłow ienie ,  źe litera­
tura bez czytelników jest martwą, i źe nieprzestaje b y ć  taką, mając na­
wet czytelników, którzy w czytaniu nieumieją osięgać stosownych k o­
rzyści. Przechodzi pote'm do obowiązków ogółu względem literatury: 
niestety! mówi prawdę, którą wszyscy powtarzają co chwila, a jednak 
gjos ten ginie, niedoszedłszy do przekonania ogółu. Cóż, pytam, za 
chluba żeśmy w  piśmiennictwie zrównali a może i prześciguęli obcych, 
kiedy nasza społeczność nie czerpa korzyści z naszej pracy, k ie d y ‘lite­
ratura uiewywiera żadnego niemal w p ływ u , kiedy ogół nieraz ani chce 
wiedzieć o książkach, zwąc je zbytkiem potrzebnym tylko dla panów  
i próżniaków.

Rozprawa : O  wzajemnych wpływach ducha i materyi w człowieku, 
pokazuje talent badawczy Autora, lecz jako fragment, niema potrzebnej 
pełności i nie przychodzi do ostatecznych konklużyi. Na zasadzie rozu­
mowań tej rozprawy zbliżamy się do myśli, ie :  w miarę słabnienia f izy ­
cznych, rosną w nas siły duchowe, choć 10 pojęcie jest zupełnie fałszy- 
wem , i wbrew przeciwnem i naturze rzecżyr, i celowi rozpraWy.

Oddział Poezyi nie ma tych wielkich iskier natchnienia, które uwa­
żamy za niezłomny tu warunek. Należy jednak wspomnieć jako do­
w ody  zdolności Próg Dzwiński, przez J. S., Huzar, tłumaczenie z Pusz­
kina przez Wałerjana Tomaszewskiego, oraz dwa urywki z przekładu
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Korporacya sali handlowej przewodnicząca, będzie się składać z ludzi, 
k tórzy  pewno dla dobra ogółu w szystko czynić będą g o to w i, a tak mając 
do czynienia z ludźmi rzetelnemi, zaufania godnemi, jakże wcale inaczej in- 
teressa nasze odbywać będziemy!

Bodajby więc sala handlowa jak  najprędzej początek wzięła! W szakże, 
gdzie już 4 0 0  przeszło członków się znajduje, roczną składkę 3 tal. opłaca, 
gdzie kilku bardzo gorliw ych w  sprawie tej znajduje się obyw ateli: nietru­
dno zakupić potrzebnych do sali najętej mebli, otw orzyć j ą ;  agentów rzetel­
nych w ybrać i czynnos'ci pod opieką giełdy rozpocząć! T. T.

#  B y d g o s z c z .  — Na samem pograniczu Księstwa z Prusam i zacho- 
dniemi leży miasto Koronowo. Miasto to rozkładając się nad rzeką Brdą, 
rozsyła swe promienne drogi w  głąb pow iatu Bydgoskiego i w  okolice po­
w iatów  prusko-zachodnich Chojnickiego, Złotowskiego i Świeckiego. Za­
łożyciele tow arzystw a rolniczego w Koronowie starali się też mieszkańców 
wszystkich tych pow iatow  w  jedno ciało połączyć. Tym  sposobem tow a­
rzystw o Koronowskie i pod tym  względem jest w ażne, źe je s t instytucyą, 
która w pływ  swój i na P rusy  zachodnie w yw rzeć postanow iła, gdzie dotąd 
żadne tow arzystw o w  narodowym  języku  przemówić się nie odważyło. — 
Udział członków w  tow arzystw ie jest też bardzo szczery. Zaraz p rzy  sa­
mem zawiązku 26 . Lutego r. b. przybyli włos'eianie do grona tow arzystw a, 
a na odgłos, iż tow arzystw o Koronowskie jedynie w  mowie zrozumiałej dla 
kmiotków naszych przemawiać będzie, udział tychże tak się zw iększy ł, iż 
prawie połow ę członków w  tow arzystw ie stanowią. — Tow arzystw o Koro­
nowskie wierne celowi założonem u, starało się też dotąd ciągłe o polepsze­
nie bytu  dobrego między wlos'cianami.

P ierw szą atoli troskliwością musiało być zapewnienie się, iż włościanie 
okolicy tutejszej swój język narodow y coraz więcej kształcić nie omieszkają. 
Nadto mało do tego m ają sposobności włościanie p tuB ydgoskiego— a dopiero 
cóż w  okolicach P rus zachodnich! — Nie będziemy tu  szczegółowo przytaczali 
pochopności sejmu tegorocznego w  Gdańsku ku w yrugow aniu języka na­
szego ze szkółek prus zachodnich, ani te i zgubnych p ro p o zy c ji inspekcyi 
szkolnej z Kamienia , może nam czynności te ci Polacy w  iepszem świetle, 
przedstawić zechcą, k tórzy  byli p rzy  głosowaniu nad tym i wnioskami, 
a protestacyi nie za ło ży li.... Dość źe tow arzystw o Koronowskie czynem 
zapobiegać chce temu, co z góry, ciała reprezentujące jako potrzeby miejscowe 
tak jednostronnie pojęły. Zawiązał się zatem w  tow arzystw ie komitet któ­
ry  na drodze dobrowolnych składek p rzy  szkółkach wiejskich czytelnie po­
życzkowe zakłada. O kolica  K o ro n o w sk a  p o sia d a  d o tą d  już  t r z y  c zy te ln ie : 
w  W teln ie, T ryszczynie i W ałdow ie, które dobroczynną ręką członków 
tow arzystw a dźw ignione, w  krótkim  czasie więcej takich zakładów obok 
siebie ujrzeć będą mogły.

Po urządzeniu czytelni, pospieszyło tow arzystw o drogą pouki i przeko­
nania włościan z grona swego tak dalece doprowadzić, iż ci bez pobudek 
gospodarstw  w zorow ych, do innego porządku polowego się zdecydowali. 
— Zainteresowanie to , mimo przeszkód niżej przedstaw ionych, okazało też 
już  swe w pływ y. Kilku członków włościańskich zawezwało tow arzystw o 
o pomoc, w przejściu do porządku płodozmiennego im potrzebną, a towa­
rzystw o ze swej strony chętnie się prac tych podjąw szy, ile możności go­
spodarstwa te swym funduszem wspiera. Gospodarstwa włościanina Gór­
skiego w  Gościeradzu i Siudzińskiego w  Serocku jako najkorzystniejsze miej­
scowości , tu  wspomniane być muszą. —

Od kilku lat rozdaw ał rząd po powiatach ks. Pozn. między włościan, 
siemię białej i czerwonej koniczyny. T a bez zmienienia porządku polowego 
nie wszędzie sianą być mogła. K orzystał tedy z tego urzędnik jeden po-

t r age dy i  Sz y l e r a  D o n  C a r lo s  podp i s a ne  l i terami W  T  lu b o  W l i t e r a tu rze  
nasze j  m a m y  już p i ęk n y  p r ze k ł a d  tego o st a tn i ego poematu .

W  oddzi a l e  R y s ó w ,  C h a r a k t e r ó w  i O b y c z a j ó w ,  a r t y k u ł  P. W a l e -  
r j an a  Kęp i s ,  p.  t. W s p o m n i e n i a  z e  życ ia  Akademick i ego ,  n a z y w a m  o z ­
d o b ą  ca łego zb ioru .  J a k  ż y w o ,  t rafnie  i p o d o b n i e  p o r t r e tu j e  au to r  
s w o je  o ryg ina ły ,  nie r ob i ą c  z n ich ,  ani  s w a w o ln yc h  k a r r y k a t u r ,  ani k o ­
pii z czegoś  w y c z y t a ne g o .  O d  f an t as tycznego  cha ra k t e ru  P a ra do ks a ,  aź 
do  a ku r a t neg o  N ie m ca ,  w szy s t k i e  t y p y  d o w o d z ą ,  jak baczn i e  i umie j ę ­
tnie p r z y p a t r y w a ł  się a u t o r  l u dz i om ,  jak Zgłębiał  r ozmai t e  cha r ak t e ry ,  
namię tnośc i  i s p o s ó b  widzeni a  r zeczy .  R e z o n o w a n i e  Pa r a do ks a  o k o ­
b i e t ac h ,  o b o k  c ierpkie j  s a ty ry ,  j es t  n i ek i ed y  pe łne  p r a w d y ,  a im b a r ­
dziej  o st r e  są tam wy ra że n i a ,  tętn pewnie j s ze  l eka r s two  na wie le  wad,  
o d  k tó r yc h  p leć  p i ękna ,  jak i wszy scy  l udz i e ,  nie jest  wolną .  J eże l i  
o b e c n y  a r t yk u ł  jest u s t ępem jaki ej  w iększe j  ca ło śc i ,  śm ia ło  r o k u j e m y  
sob i e  ks iążkę na de r  p r z y j e m n ą ,  j ak  już pozna l i śm y  pe łnego  ta lentu  
autor a .

D w a  os t atni e  oddz i a ły  pisma a w  nich a r t y k u ł y  po ży t e c zn y ch  p o ­
szu k i wa ń  wsp omn ie ć  na leży  z wdzi ęcznośc i ą .  P o d  zapisem Pamiątki  
K r a j o w e  dał  nam w y d a w c a  kilka kar t ek  ze slare'j księgi p o d  t y tu ł em 
E k o n o m i k a  Z i emiańska  d ru k o w a n e j  p o n o  w  r o k u  1669.  Są to uwagi  
o  gospo da r s tw ie  l eśnem i o ł o w a c h ,  gdzie  są c iekawe w iadomośc i  o  pla-  
sznictwie.  W  p ra w d z i e  o dk ry c i e  w  drukowane ' )  ks iążce nie jes t  wiel-  
k iem od k ry c i em ,  ws ze l ak o  k i e dy  t y l e  s t a rych  ale go d n y c h  pamięci  ksiąg 
u  nas z ag inę ło ,  l ub  są znane  t y lko  z t y t u ł u ,  c z u j e m y  wdz i ę czn ość  za 
uka zan i e ,  a może  i w y d a rc i e  z apo mni en i u  jednej  z takich książek,  l u b o  

-o-adzibyśmy widziel i ,  obsze rni e j s ze  b ib l iog ra t i c zneop is an i e  w yn a l ez ionego  
dzieła:" z czego pomi mo  za t r acone j  p i e rwsze j  kar t y,  a z nią imienia  a u ­
t o r a ,  dz ie j e  przesz łe j  l i t e r a tury  mogłyby- co sko rzys t ać .

w iatu Bydgoskiego, którem u rząd rozdawanie siemienia porucZył, i roz- 
maitemi sposobami starał się włościan do tego nakłonić, aby ci upór swój 
trzym ania się trzykołowego gospodarstwa zw olniw szy, w  inny porządek 
połow y przęśli. Lecz jakież Współdziałanie ku  tem u? — oto arkusz opisany 
ro ta c ją  najniedorzeczniejszą ro ś lin , posłużył za in stru k c ją  przejścia; a w ło­
ścianin zasiawszy raz koniczynę, prędzej obłędu dostaćby m usiał, aniźeliby 
trafić miał do zamierzonego porządku ; ten nareszcie przez niektórych gos­
podarzy szczęśliwym trafem osiągniony, z czasem zupełnego nieurodzaju 
wszelkich produktów  był przyczyną. — Jakiż ztąd rezultat? oto włościanie 
tutejsi zniechęceni do najwyższego stopnia, w rócili się znów do trzypolo- 
wego gospodarstw a, — a wieczna nieufność w  możność poprawienia gospo­
darstwa swego w ygnała z nich wszelką chęć pójścia na przód. Tak prze­
wodniczenie urzędnika rządow ego, stało się prayeżyną cofnięcia ku ltu ry  
krajowej , zamiast żeby miała zajaśnieć nieznajomym dotąd blaskiem. W iele 
tu  jeszcze dla tow arzystw a Koronowskiego do działania pozostaje; — na 
wniosek kilku członków postanow ił przeto też związek K oronow ski, nim 
do dalszych działań się w eźm ie, wymienić poprzednio swe doświadczenia 
we w szystkich choćby najzwyczajniejszych pracach gospodarstwa wiejskiego 
poczynionych — a następnie dopiero, po wpojeniu we włościan zasad tych 
elementarnych, postąpić dalej ze swemi czynnościami. Ze rzecz o óree 
i nawozach za pierw szy za w stępny temat do dyskussyi przy ję ło , w ypada 
z założonego planu dążności, przytem  wszakże nadmienić w ypada, ze rzecz 
każdą gruntow nie rozważoną praktycznem i przykładami tow arzystw o stw ier­
d z a j  tak dyskussya o órce w yw ołała mający się odbyć popis o rk i, a dys- 
kussya o nawozach przekonała o konieczności wyznaczenia premii dla w ło­
ścian za urządzoną najlepszą gnojarnię.

O tow arzystw ie Kcyńskim czytaliśmy referat czynności w Nr. 1 6 3 . 
Gaz. Pozn. — nie będziemy tu  przeto więcej tego samego pow tarzać, zw ró­
cić nam się tedy w ypada do pobratym czych sobie tow arzystw  pow iatów  
Inowrocławskiego i W yrzysk iego , o których doniesimy później.

^  Z C z a r n k o w a ,  d. 12 . Sierpnia. — Mimo wszystkie swe zabiegi 
naw et z góry  wspierane nie zdołał dotąd Czerski żadnego dla siebie obudzić 
współczucia i udziału pomiędzy ludem naszym , k tóry  silnie do w iary przod­
ków  przyw iązany , czuje to lep iej, j a k  u c z o n y  P a n  W .  z p i s m  s w o -  
Lc h (?) ś w i a t u  z n a n y ,  źe  p r ’z e n i e  w i e r z  e n i  e s i ę k o  ś cio ł o w i  k a ­
t o l i c k i e m u  p o c i ą g a  d z i ś  u  n a s  z a  s o b ą  i z d r a d ę  n a j ś w i ę t s z e j  
s p r a w y .  Mała garstka kato lików , która przeszła na stronę Czerskiego, 
ni« liczy się — ostrzegam w yraźnie do szczepu naszego, a pow tóre należy 
ona — mówiąc bez ogródki, do" rzędu ludzi tych, co to dotąd żyli w  sp o łe ­
czeństwie bez okazania swej barw y religijnej i k tó rzy  przejściem dopiero 
swojem do sekty Pilskiej św iatu dowiedzie, że przynajm niej Chrześcianami 
pozostać pragną.

Stały przecież w  przedsięwzięciu i źadnemi przeciwnościami ustraszyć 
się nie dający Czerski apostołuje wszędzie, gdzie tylko może, po Księstwie 
tutejszem , now ych zbierając sobie zwolenników. Tak w przeszłym 
tygodniu miał on przybyć do Czarnkowa — w  celu odprawiania tam­
że swego nabożeństwa. Jak  wszędzie tak i w  tej starodawnej Czarnkowskiej 
dziedzinie przyjętym  on został z radością i uniesieniem od przychylnych so­
bie mieszkańców ewanielickich. Na miejsce nabożeństw a, ponieważ Żydzi 
tameczni swej pięknej bożnicy pozwolić nie chcieli, przeznaczono smętarz, 
gdzie prócz ołtarza piękną nowemu apostołowi w  kw iaty przybraną w ysta- 
wiono kazalnicę Ludu naw et wiernego — zawsze na podobne rzeczy cieka­
w ego, zebrała się siła , a gdy Czerski po odbytem nabożeństwie zabierał się 
doń z owej sobie w ystawionej przemówić kazalnicy: »stó j, rzecze pow a-

Pod  S tu d j a mi  Gm inn em i  w y d a w c a  p r z y s łu ży ł  się wyp i sa n i e m o b ­
r z ę d ó w  i pieśni  we se l nyc h  l u d u  Naddżwińsk i ego .  J e s l t o  j e dno  w ięcej  
ogniwo do  ł a ńcu ch a  gmi nny ch  pieśni ,  j e d en  więcej  listek do  w ianka  r o ­
dzinne') s ł owiański e j  p o e z y i ,  t r oskl iwie  p l ec ionego  rękami  C h o d a k o w ­
ski ch i W ó jc i c k i c h .  C e ń m y  le  p r a c e ,  u i eus t aw a jm y  w nich, i r o k u j m y  
sob i e  źe w  k ró t ce  może  pos i adać  bę d z i e m y  k om p l e tn y  zb ió r  pieśni  l udu  
z w szy s t k i c h  mie j s cowośc i  n a s z e g o  k ra ju .

Po p r ze j r zen iu  ca łko w i l e m pisma L u d  i Czas  rodz i  się p y t a n i e :  
c zy  to p i smo dościglo zamie r zo neg o  celu,  —  t r u d n o  o tern z p ie rwszego  
ze szy tu  w y r o k o w a ć .  N ie m o źe  się j es zcze  mi e r zyć  z A lheneum,  p ismem 
ży j ąc em t ak  j uż  d ługo  i ch lub n i e ,  w z b o ga c an e m  ko l l a bo rac yą  n a j z n a k o ­
mi t szych  naszych  pisarzy,  n ie  odb i ł o  j es zcze  ( jak się w y raz i ł  w y d a w c a  
w  p rospekc i e )  oddz i e lne j  w y b i t n e j  myśl i ,  n i e z a s ka r bdo  w sp ó łp r a c ow n i -  
c twa  a u t o r ó w  c h o ć b y  t y l ko  nadni emcńsk i ch  i n ad w i ł e j sk i ch , a p rzeci eż  
n ie t rac imy  o niem nadzi e i ,  jeżel i  R e d a k t o r ,  na  w z ó r  w y d a w c y  A th e ­
n a e u m ,  uz b ro i  się w  p r a c ow i t ą  w y t r w a ł o ś ć ,  p i s a i ze  już znani  w  z a w o ­
dzie  l i t e r a tu r y  zechcą  mu  d o p o m o d z ,  a ci k tó r z y  się po  raz p ie rwszy  
w  jego piśmie ukazal i ,  b ę dą  się jak  tamci  gor l iwie  k sz t ałc i ć ,  zapa t ru j ąc  
się na  w z o r y  i zgłębi a jąc  sz tukę ,

W Y J Ą T E K  Z B E 6 U Ł Y .
O

P ow sz ec h n i e  zna jo ma  p r zed a j no śe  ros sy j sk i ch  u r zę dn ik ów  tak g ł ę ­
b o k o  jest  z ako rzenioną ,  iż c a ł e  życ ie  r os sy j sk i e  z upe łne mu  p rzeksz t a ł ce ­
n iu  u ł e d z b y  musia ło,  g d y b y  k i e dy ko lw ie k  uda ło  się, lej pow sze chn e j  z a ­
raz i e p o ło ż y ć  tamę.  J a k i  jes t  po d  t ym wzg lędem stan rzeczy,  opisuje  
nam k o r r e s p o u d e n t  G a z e t y  powszech .  augsb.  z Tyfl is ,  k t ó r y  c i en i e  św-in-
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in ie przytomny- całemu temu obrzędowi -  tameczny proboszcz ksiądz 
K o z ł o w s k i ,  »mnie jako miejscowemu należy się do tego pier­
wszeństwo;* I niebawem wstąpiwszy na owa Czerskiemu przysposobioną 
kazalnicę —w  treściwych i przekonywających słowach przemówił ten ulu­
biony ludu naszego kaznodzieja do licznie zgromadzonych, zagrzewając ich 
do stałości i wytrwania; w  i. wierze rzymsko katolickiej i okazując im 
czczość i bezzasadność nowej odszczepieńców nauki. Phczem Czerski, kto. 
r.ego to tak trafne a nader niespodziane wystąpienie ks. K o z ł o  w s k i e g o  
nie mało zmieszało, stracił juz zupełnie chęć do p o p i s a n i a  s ię z s w o j ą  
p r a w d z i w i e  a p o s t o l s k ą  w y m o w ą  (?) i za najrozsądniejszą poczytał 
rzecz, co prędzej wynieść się swoim kosztem z Czarnkowa,

N a d r e ń s k i e  p r o  w in c y e .  — W Stolzenfels otrzym ałN . Pan w  chwili 
wsiadania na statek parow y list królowej W ik to ry i, w  którym  uwiadomią, 
że po zamknięciu parlamentu d. 9. Sierpnia uda się w  podróż na ląd sta y. 
Z tąd oczekują przybycia Królowej juz 10. t. m. w  zamku Briihl.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j  6. Sierpnia. — Kie dawno temu dono­

szono w  gazecie W rocław sk iej, źe rząd rossyjski ma zamiar, wcielić Króle­
stwo Polskie doRossyi, jako prow incyą, i zaprowadzić rów ną administracyą. 
Co do pierwszego, to juz w roku 1 8 3 0 . de facto się stało. Książę Namie­
stnik podobne ma stanowisko w Królestwie, jak  każdy inny gubernator ja ­
kiejkolwiek staro - rossyjskiej prowincyi, a orgauizacya administracyi obecnie 
dość już sobie podobna. Stosunek, w  jakim obecnie zostaje Polska do Ros- 
syi, nie jest bynajmniej podobnym do stosunku W ęgier do A ustry i, ale ra­
czej Księstwa Poznańskiego do Prus za dawnego nam iestnictwa Księcia R a­
dziwiłła. Jedyna różnica, w edług której Polska zdaje się nic być połączona 
z R o ssy ą , jest ta , że pomimo jej obszerności, nie podzielono jej, na kilka 
gubernij, k tóreby bezpośrednio z Petersburgiem korespondow ały; w  ten to 
sposób stało się namiestnictwo w ładzą centralną, k tórą można uważać za 
osobny rząd. Stosunek ten , k tó ry  ma mieć pozór szanowania traktatu W iedeń­
skiego z strony R ossyi, obalić, a podzieliwszy Polskę na gubernie, w ypo­
wiedzieć w prost i wyraźnie, ze juz  nie istnieje, tego Rossya dla własnego 
interesu nie uczyni. — Dalej zamierza Cesarz, znieść całkiem dawne praw o­
dawstwo polskie, i podobnie jak  Inflanty zrównać w  tym  względzie i Pol­
skę z dawniejśzemi prowincyami. Nasamprzod ma być zaprowadzone nowo 
zaprojektowane prawo kryminalne, które całkiem się zgadza z rossyjskiem. 
Prawo to zyskało już  sankcyą cesarską; poprzednio jednakże obostrzono 
jeszcze kary  za przewinienia polityczne, chociaż przeciw  postanowionym 
w  projekcie karom zaprotestowała energicznie komissya w  W arszawie z pol­
skich praw ników  złożona. W ieść co do odwołania Paszkiewicza z W a r­
szawy, ciągle się jeszcze utrzym uje, chociaż nic jeszcze nie słychać o jego 
następcy.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 6. Sierpnia. — Książe Aumale odjechał do obozu pod 

Bordeaux założonego. Książe i Księżna Nemours przybyli do Tulle dnia 
31 . Lipca.

Democratic pacifique i reforme donoszą , źe 1 7 3  budowniczych p rz y ­
jęło w arunki czeladzi ciesielskiej.

Iłem stara się u w ydatn ić : »D aw niejszem i czasy, przedsięw ziąłem  byl p o ­
dróż z G ruzy  i do A im enii. U przejm ość d o b ry ch  znajom ych opatrzy ła  
m nie w listy polecające do naczelnika okręgow ego w E ryw anie , którego 
w Tvtlisie jeszcze zachw alano  mi w szczególniejszy sposób : jako c z ło ­
w ieka , k tó ry  ani kradnie , ani się da p rze k u p ić !! Przez ciąg m ojej p o ­
dróży  pochw ały  te słyszałem  w szędzie pow tarzane. M ówili o nim lu ­
dzie z w idocznym  podziw em  i jak gdy b y  nieinogli pojąć lego szczegól­
nego człow ieka, k tó ry  przecież oddaw ua m iędzy niemi żyje. »»On nic 
niebierze*'" mówił do mnie z napuszeniem  jeden  z m ieszkańców E ry - 
w a n u ! »«jeśli masz słuszność, w ym ierzy ci spraw ied liw ość niew ziąw szy 
ani kopijki.«« Pew ien sta ry  A rm eńczyk w yznał mi w  zaufaniu, źe raz 
b ard zo  źle został p rzy ję tym  u p. Naczelnika. SNiemogło mu się bow iem  
pom ieścić w głowie aby ten nieprzyjm ow ał w cale datków  i p rzy  pew nej 
okoliczności w  dobrej nadziei w sunął mu do ręki m ały upom inek i to 
go przyw iodło  do w ściek łości, cisnął mu w oczy  pieniądze i w yrzucił 
za d rzw i, z groźbą żeby na p rzyszłość nieodw aźył się na nic podobnego. 
T o  osobliw y człow iek! m ówił s ta ry  A rm eńczyk. B ardzo  osobliw y! do 
dałem , a sta rzec zrozum iał i potakiw ał skinieniem głow y. C zyłiź p o ­
wieść ta n ieprzyw odzi m im owolnie na pam ięć ow ą bajkę, w k tó rej cz ło ­
wiek i lew w alczyli o p ierw szeństw o, kto silniejszy, — i człow iek na p o ­
parcie sw ej w yższości okazyw ał posąg przedstaw iający  lw a pokonanego  
przez człow ieka? T ak , odpow iedział lew, gdyby  to  niebył nader rzadki 
w ypadek , nieuw iecznilibyście go w posągu!" —  (G az. K ol.)

I n w a l d  i r z e z i m i e s z e k .  O statniem i czasy  ukarano  w  N eapolu  
pew nego starego inw alida za p rzestępstw o osobliw szego rodzaju . Z n a j­
dowały on się w kościele na nabożeństw ie , gdy wle'm uczul cudzą rękę

Prefekci morscy w  Rochefort, B rest, T ou lon , Lorient i Cherbourg 
otrzymali rozkazy z P aryża , aby przyśpieszyli uzbrojenie okrętów  prze­
znaczonych do utw orzenia eskadry na zachodnich brzegach Afryki.

Hrabia Paryża, bawiąc się pałaszem, k tóren mu prefekt Sekw any imie­
niem stolicy ofiarow ał, będącemu jeszcze w  kolebce, złamał go w  dwóch 
m iejscach!

Od kilku dni widać tu  Jezuitów  oddalających się. Szybki ten odjazd 
łączą z w ieścią, źe studenci postanow ili uczynić dem onstracją przeciw  Je­
zuitom , k tórych jeszcze Wcześnie zdążyła o tern polieya przestrzedz.

Interesa giełdy by ły  ożyw ione; papiery szły w g ó rę , niemniej za ak- 
cyc kolei żelaznych płacono w yżej,

N i e m c y .
M a n n h e im . — Gustaw S truw e, redaktor dziennika Manheimskiego, 

następujące ogłosił oświadczenie: Kilka dni przed odjazdem pp. Itzsteina 
i Ilekera zM anheimu, odwiedziłem byłH eckera, a ponieważ niedawno przed­
tem byłem w  Prusach, i w  Berlinie, zapytał mnie: czy polieya pruska mo­
głaby panu Itzsteinowi robić jakiekolwiek nieprzyjem ności? (Pytając mnie
0 to, zdawał się p rzy  tem pytaniu  o sobie wcale nie myśleć). Odpowiedzia­
łem m u: jeżeli pan Itzstein spokojnie się będzie spraw ow ał t. j. nie da po­
w odu do żadnych publicznych demonstracyi, natenczas pewien jestem , źe 
polieya pruska nic mu nie zrobi. Na to odpowiedział Hecker: To się samo 
przez się rozum ie; naszym zamiarem było tylko, zrobić podróż [dla w ypo­
czynku, a nie zadzierać nigdzie z policyą. Przytem  wspominano o W elkerze
1 o przypadkach tegoż deputowanego badeńskiego w  Berlinie, Hecker i Itz­
stein dodali wreszcie, że nie chcieliby się w ystawiać na podobne nieprzyje­
mności. Skorom tedy tylko dowiedział się o w ydaleniu z Berlina Itzsteina 
i Heckera, przypom niała mi się owa rozm ow a, i to mnie spowodowało do 
oświadczenia, źe przekonany jestem , jakoby oni najmniejszego do tego nie 
dali powodu. Ponieważ od w ielu dat znam H eckera, jestem jego kollegą i 
do tych samych politycznych co on przyznaję się zasad, i rozmowę tę sam 
na sam z nim prowadziłem , aż nadto przekonany jestem , że tak Hecker 
jak  i Itzstein źadnyclr innych jak  samą tylko rozryw kę , w  tej podróży nie 
mieli zamiarów.

S z w a j c a r y a.
Gazeta narodow a zamieściła na dniu 4. S ierpnia artykuł o kaszkietach 

artylerzystów . Ponieważ I)r. C. Brenner, redaktor odpowiedzialny tego 
dziennika (chociaż może sam nie był autorem tego artykułu), należy także 
do artyleryi, i znajdować się miał na musztrze, obawiano się słusznie, ze 
obecność jego tamże może bjrć pobudką do niespokojności. Pow ołano go 
tedy w  niedzielę po połuduiu przed po licyą, i przyaresztow ano na mocy 
§. 58 . p raw a karnego, jako człowieka niebezpiecznego. W ieczorem  tegoż 
dnia, kiedy wieść o tem była się już rozeszła, po wielu miejscach zaczęło się 
okazywać zaburzenie. Po ukończonej m ustrze dnia następnego, kiedy Rada 
wielka zebrała się na zwyczajną sessyą, niektórzy z w ojskow ych, pomimo 
napomnień oficerów, dopominali się uwolnienia pana Brenner. Dwóch w yż­
szych oficerów, chcąc zapobiedz nieprzyjem nym  stąd w ypadkom , udało się 
na ratusz, z prośbą o wypełnienie tego życzenia ; nie otrzymali jednakże sta­
nowczej, odpowiedzi. Posłano następnie kilkunastu podoficerów na ratusz 
z tą Samą prośbą; a kiedy Rada mała nie chciała się przychylić do ogólnego 
życzenia, i uradziła, aby zatrzymać w  więzieniu Dr. Brenner i sprawę jego 
oddać pod sąd krym inalny; — wszyscy żołnierze, poduszczeni przykładem 
innych, powiększej części cyw ilnych, udali się przed ratusz , w  celu uw ol­
nienia przemocą Dr. Brenner. Zawiadomiony o tem burm istrz B urkhardt 
udał się tamże, chcąc przez poważne i spokojne przedstawienia spowodować

w kieszeni. Nie zm ieniając postaw y, chw yta s ta ry  w ojak złodzje la  laką 
siłą za rękę, źe mu ledw ie kości nie złam ał. — »Ach, zlituj się, m iły p a ­
n ie;" zaczął błagać złodziej, <>juź uigdy lego w ięcej nie zrobię ." —- «‘l  có- 
żeś lam znalazł w kieszeni?" m ruknął inw alid. — «Ńic, pauie.» — T o  wlóź 
tam c o , b o  ci rękę zgruchocę." —- -N ie  m am , pan ie , ani szeląga." —̂ 
» W łó ż  co, albo ci rękę złam ię!!« — 'Ł o t r  w idząc źe to nie żarty, w ło ży ł 
inw alidow i do kieszeni kilka srebrn ików , perspek tyw ę i chustkę fu larow ą ; 
a odzyskaw szy  drogo okupioną w olność, chciał się oddalić, lecz sch w y tan y  
od czatujących ajentów  policyi, zap row adzonym  został w raz z inwalidem  
p rzed  siędziego. Inw alida skazano na 3 dn iow y  are sz t, z łodzie ja  zaś na 
‘ile tn ie  w ięzienie. ___________

P o s t ę p .  W ie lk a  jedna n iespraw iedliw ość zachodzi w N ow ym  I e- 
stamencie, a to jes t: iź Setnik z K afarnaum  po up ływ ie  ty ła  w ieków  d o ­
tąd na M ajora nie a w a n s o w a ł ;  —  Pan C zersk i zapew ne uchyb ien ie 
takow e sp rostu je  i o Awans dla Pana Setnika, za pom oą sw ych w ielkich 
Pro tekcyi się postara .    K..

Z P o z n a n i a .  R ok poszy t V II. w yszedł i zaw iera następujące ar­
ty k u ły : 1) R zut oka na żyw ioły  potęgi i znaczenia w  polityce ob e­
cnych państw  europejskich . 2 ) O  rozw ijan iu  się s t o s u n k ó w  socyaliiycn 
pod  w pływ em  przem ysłu  i p racy . (D okończenie.) 3) Jezu ityzm  od io - 
dzouy  p. E. K. (D alszy  ciąg.) 4) O  dążeniach dzisiajszego czasu przez 
D. 5 ) Kilka słów  o jednem  ty lko  k ry terium  poezyi. 6) R o zb m r Kry­
tyczny  dzieła K arola L ibelła p o d  ty tu łem  ^Filozofia i K ry ty k a"  prz 
j .  Z ielonackiego. 7 ) Rozm aitości.
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wojsko do spokojności; ale widząc ze mowa jego, czPstemi przerywana 
krzykami, nic nie skutkuje, oddalił się , widząc zwłaszcza rozmaite przygo­
towania, siekiery, i drągi żelazne, celem wyłamania bramy zewnętrznej pozno­
szone. Po dokonaniu czego, większa czgść wojska irzemieślniczków wpadła za 
bramę, a pomimo przakładań burmistrza, że tylkopo jego trupie dostanąsiędo 
wnętrza budynku, sprowadzono drabinkę, po której przez okno na pier- 
Wszem piętrze dostali się na dziedziniec budynku. Młotami kowalskiemi od­
bito drzwi więzienia pana Brenner, który stanął przy oknie na ganku, 
a os'wiadczywszy, źe pozostanie w  w ięzieniu, odradzał nieprawnych kro- 
ków, i napominał do spokojnego rozejs'cia się. W szystko to jednakże nie 
pomogło1; wyprowadzono go gwałtem na dziedziniec, wojsko otoczyło go 
zaraz, i z muzyką wśród niezliczonej massy ludu zaprowadzono go na dolinę 
Klingen. Stąd wojsko i pan Brenner oddalili się do domu. Spokojność w ten 
sposób w  mieście przywrócona. Cztery kompanie obrony krajowej na roz­
kaz małej Rady, która tego samego wieczora jeszcze się zebrała, patrolowały 
przez noc całą.

Na wczorajszej sessyl Rady wielkiej jeden z członków zapytał się 
o przyczyny aresztowania Dr. Brenner; pan Burkhardt odpowiedział na to, 
źe przyaresztowanie to było zupełnie prawne, albowiem artykuł w  ostatnim 
numerze gazety narodowej umieszczony prowokował niezawodnie artyleryą,

do której i p. Brenner należy, do kroków nieprawnych. Aby temu zapo- 
biedz, zadekretował na mocy §. 5 8 . prawa karnego przyaresztowanie Bren- 
nera. Prawo to bowiem mówi wyraźnie; »jeżeli osoba, której wytoczono 
indagacyą, jest niebezpieczną, natenczas winna bi[ć bezzwłocznie aresztowaną.» 
W  końcu prosił pan burmistrz, aby się nie dać uwodzić nieuzasadnionemi 
pogłoskami, i przestrzegać zawsze porządku i pi'awa. Po tern oświadczeniu, 
mówi gazeta Bazylejska: »po lctórćm kilka godzin później nastąpił gwałto­
w ny rozruch, i niesłychane gwałcenie prawa, zgromadzenie przeszło do zw y­
kłych zatrudnień.

T  u r c  y  a.
K o n s t -a n s ty n o p o l ,  d. 2 3 . Lipca. — Sułtan zatwierdził trzy pierw­

sze sprawozdania rady oświecenia i wydał rozkaz do ich wykonania. Spra­
wozdania te objęły 1. zasady systematu nowego nauk i administracyi szkół; 
2  niższe i 3 wyższe szkoły elementarne. Rada oświecenia wypracowała 
nadto plan do wyższych nauk i uniwersytetu założyć się mającego. Z uni­
wersytetem połączą dwie szkoły 1) do kształcenia na nauczycieli i professo- 
rów 2) na urzędników porty tak w  zawodzie dyplomatycznym jak sądo- 
dowym i rządu. Uczniowie nauczyć się muszą oprócz francuzkiego i języka 
angielskiego. Budynek uniwersytecki ma być na placu tschebetschkich koszar 
wystawiony.

O B W I E S Z C Z E N I E
N a wniosek krewnych i resp. kuratorówsw ych  

następnie w ym ienione osoby, jako to:
1) Jan Samuel Gahl garbarz, który w  r. 1831. 

lub 1832. zamieszkanie sw e Filadelfia powiatu  
K rotoszyńskiego op uścił, i od czasu tego za­
ginął ;

2 ) Józef Sackliold blacharz, który się w  roku 
1831. z zamieszkania sw ego Poznania oddalił i 
od czasu tego zaginął;

3 )  Maryanna z Krum pholzów zamężna B ere­
szyńska i Konstaucya Franciszka z Krumphol­
zów  zamężna Twardowska, które się przed laty 
przeszło 40. z Kościana do W arszaw y udały i 
ztamtąd w  r. 1830. do M oskw y udać się miały, 
od czasu tego zaś zaginęły;

4) Tom asz, Antoni i Jan bracia Pogonow scy, 
z których p ierw szy przed laty przeszło 3 0 ., 2gi 
przed Jaty przeszło 10., ostatni zaś przed laty  
ok o ło  20. miasto G ostyń opuścili, i od czasu 
tego zniknęli;

5 )  Franciszka Rogalska niezam ężna, która 
w  roku 1813. z wojskiem M oskiewskiem z K ro­
toszyna do Francyi się udać miała i od czasu  
tego nic o sobie słyszeć nie dała;

6 )  Ferdynand Jan Biedermann kapeluszniczek, 
który  w r. 1832. zamieszkanie sw e K rotoszyn  
opuścił i na wędrówkę p oszed ł, później w roku  
następującym w  W ęgrach bawić się m iał, od  
czasu tego zaś zniknął;

7 ) Nikodem  G órski, który w  roku 1831._ za­
m ieszkanie sw e Sokolniki pow . W Tzesinskiego 
opuścił i od czasu tego zaginął;

8) W ojciech  R adlowski alias R aaliński, R y- 
dliński, R edlin , kucharz, który się przed laty  
16. z Kołaczkowa pow. W rzesińskiego oddalił 
i podobnie d o  Poznania celem poszukania n o ­
w ej służby poszedł a od czasu tego zaś zniknął;

9) Jan W ład ysław  Sierocki, który w  roku 
1829. jako ślósarczyk z miasta K rotoszyna do 
cudzego kraju p oszedł, następnie jeszcze raz 
w  roku 1830. z W ęgier  wiadom ość o sobie dał, 
później zaś od czasu ow ego nic o sobie nie dał 
s ły sz e ć ;

’lOj Jan Fryderyk Irmler piekarczyk, który  
w  roku 1826 zK argow y na w ędrów kę poszedł, 
w  roku następującym jeszcze raz z Stendala w  
Starej Marchii wiadom ość o sobie dał, od czasu  
tego zaś zaginął;

11) Stanisław W oytk ow iak  z J ez y cy , który  
przed laty ok o ło  19. z Poznania na wędrówkę 
p oszed ł, i od czasu tego zaginął; ? .

12) Salomea Rostalska niezamężna z Sulmie- 
rzycy , która się w  r. 1814. ztamtąd z moskalami 
oddaliła i od czasu tego zniknęła ;

13) Efraim Bogumił Tauer burmistrz z M iło­
sław ia, który się ztamtąd w  r. 1801. oddalił i 
od czasu tego zaginął;

14) Marcin Piękniewski majster professyi sze- 
wieckiej, który w  roku 1831. zamieszkanie sw e 
K rotoszyn opuścił i podobnie się do Polski u- 
daL, od czasu tego zaginął;

15) ImmanuelTraugolt Stein krawczyk z W o l-  
sztyna, który w  roku 1818. na w ędrów kę po­
szedł, następnie jeszcze raz z Paryża wiadom ość 
o sobie dał, później zaś od lat 22. nic o  sobie  
nie dał słyszeć; . . .  .

16) Prudencyusz B rzozow ski z Poznania, któ­

ry w  roku 1813. z Chełmna do 4go pułku pie­
choty polskiego wstąpić miał i od czasu tego 
zaś zaginął;

17) Jan Jakób W ojciechow ski krawrczyk z 
L eszna, który od lat przeszło 22 do kraju cu­
dzego poszedł i od czasu tego zaginął;

18) Jan Traugott H ekk e, który w  roku 1828. 
jako sukienniczek zamieszkanie sw e Kopanice 
op uścił, od czasu tego zaginął;

19 ) W alenty  Hendrykowski z Ostrzeszowa, 
który w  roku 1807. niniejsze zamieszkanie sw e  
opuścił, następnie do wojska polskiego w zię­
tym być miał, od czasu tego zaś zaginął;

2 0 ) Marcin K oczyński m łynarczyk, który od  
lat przeszło 19. zamieszkanie sw e Szrem opu­
śc ił, i od czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajom i, k tórzyby  
przez nieprzytom nych pow yższych  pozostawie­
ni być m ogli, wzyw ają s ię , aby się najpóźniej 
w  terminie d n i a  20.  L i s t o p a d a  1 8 4 5 .  
zrana o godzinie 10. przed Ur. Bittner R e f e r e n -  
daryuszem Sądu Nadziemiariskiego w  miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym  
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i p o ­
bycie swym  wiadom ość dali a następnie dalszego 
oczekiwali rozrządzenia, w  razie bowiem  prze­
ciwnym zapozwani zniknioni za zmarłych uzna­
ni i sukcessorow ie nieznajomi tychże z preten- 
syami spadkowemi swemi wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 18. Stycznia 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  I. W yd ziału ,

S t a w a j ą c y c h  d o m ó w  
uwiadomiam najuniżeniej, źe obokistną- 
cego dotąd handlu mego materjalami do ^gg 
budow y słuźącem i, założyłem  tu w  Po- 
znaniu
I»iec wsifiieiosy. g

Tym sposobem  mogę każdego czasu 
dostarczyć św ieżego wapna i staraniem fs-. 
mojem będzie zadowolnić kupujących ^  
tak pod względem cen, jakoteź dobroci |g |  
w a p n a .

Z a ra z e m  p o le c a m  z a p a s  m ó j ro z m a i-
tego rodzaju cegieł i dachówek, które 
w jak najumiarkowariszych cenach prze- 
daję.

Poznań, w  Sierpniu 1845.
E d w a r d  E p h r a i m ,  

w  tyłach W aliszew a pod Nr. 114.

Drzennego drzewa budynkowego, b lochów  
i tarcic w e wszelkich grubościach zawsze dostać 
można na placu drzewa S e i d e m a n n a ,  Kolurn- 
bi.a N ro XIV.

150 do 200 kóp gotowych w ierzbow ych obrę­
czy  od 51 stóp długości i jednego cala szeroko­
ści, żądane są do kupienia. O chotę mający mo­
gą się z podaniem ceny jak najspieszniej zgłosić 
u w d ow y H e i n r i c h ,

Mokra ulica Nr, 1. w .Poznaniu,

: V \  . '

W  S z e l ą g u
w e Środ ę, dnia 13. Sierpnia 1845.

t r z e c i  i v i e t k i  M Ł o n c e r t
w y k o n an y  p rzez

Szwarcbacliską Kapelę
z Berlina.

N a  z a k o ń c z e n i e :

Wielki przegląd 
nocny,

ttfivor w i t c i / c i ł i i /  « J dttngl.
B iletów  po 5 sgr. dostać można u kupca Pa­

na B i u d e r a ,  w księgarni Pana H e i n e ,  jako­
teź przy kasie. Zaczyna się o godzinie 5-j-. Bliż­
sze szczegóły o koncercie oznajmią afisze.

R. L a u.

B i l e t ó w  p o  5 sg r . n a  k o n c e r t a  k a p e ­
l i  S z w a r c b a c h s k i e j  w  S z e l ą g u  d o s t a ć  
m o ź n a u k u p c a  P. Kindera i w  k s i ę g a r ­
ni  P. Heine. R. L a  u.

Przy dzisiejszym koncercie będą na kolacją 
zrazy, w ęgorz, kaczki p ieczone i legumina.

G e r l a  ch.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D n ia  9. S ie rp n ia  1845.
S to ­
p a

prC .

JSa pr. k u ra n t.
p ap ie­
ram i.

g o to ­
w izną
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O blig i M arch ii E lek t, i N o w ej
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» » P ru s s . W sc h ó d .
» » P o m o rs k ie . .
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d ito  od  rząd u  g a ran to w a n e
F ry d ry c h sd o ry  ...........................
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